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W obronie strażacitwa śląskiego.
W  poprzedn im  num erze „D o  C zynu" p rzystą ­

p iliś m y  do o b ro n y  s trażactw a śląskiego przed in ­
w az ją  dostaw ców  żydow skich . Pon iew aż v ia  Ś ląsk 
dostaw cy c i wedrzeć się pragną na teren W ie lk o ­
p o ls k i i  P om orza , sp e łn ia m y  tedy ty lk o  bardzo 
m iły , p iękny, w zn io s ły , p a tr io tyczn y  i o b yw a te lsk i 
obow iązek i  w p o ło w ie  d rog i za trzym ać się nie 
damy.

P o ukazan iu  się w poprzedn im  num erze „D o  
C zynu" a r ty k u łu  p. t. „P. P ą c h e l s k i ,  R o s e n ­
t h a l  i  s t r a ż a  c t  w  o n a  Ś l ą s k u “ , k tó ry m  za­
po czą tko w a liśm y  obronę s trażactw a  śląskiego przed 
in w a z ją  dos taw ców  żydow sk ich , z g ło s ił się do nas 
osobiście p. in sp e k to r P ąche lsk i, w yrzuca jąc nam  
w  fo rm ie  nad w yraz u k ła d n e j, p rzyk ła d n e j, k u ltu ­
ra lne j i  in te lig e n tn e j, że m u krzyw dę  w ie lką  w y­
rządzam y, pom aw ia jąc  go o o taczanie p ro te kc ją  
żyda R osen tha la  i  żydow ską firm ę  „ M i r ę " ,  a lbo ­
w iem  — m ieszka jąc i przebyw ając od la t w  Sos­
no w cu  — sercem napei n ionem  radośc ią  w ita ł  
zawsze pow stan ie  każdej na jm n ie jsze j firm y  chrześ­
c ijańsk ie j, a tu  nagle p u b liczn ie  się m u w ypom ina , 
źe ro b i rek lam ę firm o m  żydow sk im , żydów  swoją 
p ro te kc ją  o tacza i  u ła tw ia  im  zapuszczanie ko rzen i 
na terenie Ś ląska, a naw et W ie lk o p o ls k i i  P o ­
m orza!? ! A byśm y u ro jo n ą  krzyw dę, jaka  go z 
naszej s tro n y  sp o tka ła , nap raw ić  m og li, w rę czy ł 
nam  30-w ierszow e — gęsto b ite  na maszynie 
w yjaśn ien ie , w  k tó re m  tw ie rdz i, źe w y łą czn ą  treścią 
jego a r ty k u łó w  b y ł „ a p e l  d o  s t r a ż a c t w a  
ś l ą s k i e g o  o n a b y w a n i e  p r z e d e  w s z y  st -  
k i e m  a r t y k u ł ó w  p r o d u k c j i  k r a j o w e j ,  
t u d z i e ż  z a l e c a n i e  c z y t e l n i k o m  z a s a d y  
w y m a g a n i a  o d  d o s t a w c ó w  g w a r a n c j i  
j a k o ś c i  i  t r w a ł o ś c i  n a b y w a n e g o  s p r z ę ­
t u  p r z e c i w p o ż a r o w e g o .  C e l e m  z a ni  i  e< 
s z c z a n i a  n a  ł a m a c h  „ S t r a ż a k a  Ś l ą s ­
k i e g o "  w s p o m n i a n y c h  a r t y k u ł ó w  -  pisze 
p. P ąche lsk i — n i e  p o z b a w i o n y c h  f a ­
c h o w e g o  u j ę c i a  i a b s o l u t n i e  b e z ­
s t r o n n y c h ,  j e s t  o b r o n a  c z ł o n k ó w  
o r g a n i z a c j i  p r z e d  n i  e s u m  i  e n n o ś-
c i  ą n i e k t ó r y c h  d o s t a w c ó w .

N a  dow ód  tych  tw ie rdzeń p. P ąche lsk i za łą ­
c z y ł nam  N r. 13 i  16 „S  t  r  a ż a k  a S 1 ą s k i e g o" 
z ro k u  1930. N ies te ty  p. Pąchelski nie p rz y n ió s ł nam  
np. N r. 8 z tegoż roku , w  k tó ry m  p. t. „N  o w e  
ź r ó d ł o  d o s t a w  s t r a ż a c k i c h "  zam ieś­
c i ł  185-w ierszow y a r ty k u ł.  A u to re m  tego a r ty k u łu  
jes t p. P ąchelski. Jest to  w yw iad  p. Pachelskiego 
z żydam i w b iu rze  f irm y  „M ira "  w  K a tow icach  p rzy 
ul. 3-M aja 21. N a  począ tku  tego w yw iadu p. Pa- 
che lsk i opisuje, w  ja k  e leganckich poko jach  się 
zna laz ł, ja k  uprze jm ie  go żydy p o w ita ły , ja k  usa­
d z iły  go w  w ygodnym  fo te lu  i  ja k  nie m arnu jąc  
czasu -  p rz y s tą p ił do indaga c ji ż y d ó w : H a ftk i, 
d y re k to ra  ce n tra li w  W arszaw ie, i  Rosentha la, 
k ie ro w n ik a  ka to w ick ie g o  o d d z ia łu  „M ir y “ !?! N ie  
może p. P ąche lsk i zaprzeczyć, że nie c h o d z ił po 
w yw ia d y  do żydów , poniew aż osobiście  nam  o- 
św iadczy ł, że m im o  tego, iż  H a ftk i i  R osentha le  
c h c ia ły b y  na Ś ląsku uchodz ić  za n i e ż y d ó w ,  
ż y d a m i  — jego zdaniem  — s ą  b e z w ą t p i e -  
n  i  a.

Z a p y ta jm y  tedy p. Pachelskiego. co m ają  w sp ó l­
nego eleganckie poko je , uprze jm e p o w ita n ia  i  t. d. 
ze s tanow isk iem  insp e k to ra  p o ża rn ic tw a  na Ś ląsku? 
C o m a w spólnego naw et na jw ygodn ie jszy fo te l 
żydow sk i z ob roną  c z ło n k ó w  o rgan izac ji przed 
n iesum iennośc ią  n ie k tó ry c h  dos taw ców ?  W ie lk ą  
is to tn ie  n i e s u m i e n n o ś c i ą ,  a b s o l u t n ą  
s t r o n n i c z o ś c i ą  i  najw yższą n i e l o j a l ­
n o ś c i ą  w obeą  w szys tk ich  ch rześc ijańsk ich  f irm  
pożarn iczych  na Śl. na leży raczej uważać fakt, że in ­
sp e k to r poża rn ic tw a  na Śl. —organ izac ji naw ókroś 
chrześc ijańsk ie j i  z chrześcijańskie j m iło ś c i b liź ­
niego się w yw odzące j — naw iedza żydów , s łu ch a  
uważnie, co m u te żydy w  sw o im  w ła sn ym  in te ­
resie nagadają, i  po tem  zamieszcza te gadania ży­
dow skie  w  185 w ierszach na ła m a ch  „S trażaka  
Ś lą sk ie g o "!?! I jeszcze ośm ie la  się tw ie rd z ić  p. 
Pąche lsk i, źe te w yw iady  nie są przecież pozba­
w ione  fachowego ujęcia!?! Tym  w yw ia d o m  nie 
m ożna edm ów ić  ż y d o w s k i e g o  u j ę c i a ,  ale 
z fachow ością  n ic  w spólnego nie mają. Żydy 
c h c ia ły  przede wszy s tk iem  w  sposób na jbardz ie j 
frapu jący  za rek lam ow ać się w śród  s trażactw a śląs­
kiego, a przez Ś ląsk i  na terenie W ie lk o p o ls k i i 
Pom orza , d la  tych  ce lów  za p ro s iły  p. Pachelskiego, 
up rze jm ie  go w ita ły , w  w ygodnych  fo te lach  lo k o ­
w a ły  i... m iłe m i uśm iecham i obda row a ły . P on ie ­
waż p. P ąche lsk i jest redak to rem  „S trażaka  Ś ląs­
k iego" i  inspekto rem  p o ża rn ic tw a  na Ś ląsku, d la ­
tego w ła śn ie  ta k  w szystko  b y ło , a nie inaczej. 
P. P ąche lsk i d o d a ł pow ag i te j ca łe j rek lam ie  i  
w ianek  p ra w d z iw o śc i tym  żydow sk im  zalecaniom , 
a l e  w  r z e c z y w i s t o ś c i  p. P ą c h e l s k i  
b y ł  t y l k o  n a r z ę d z i e m  w  r ę k a c h  ż y ­
d o w s k i c h .  N a zb y t w szechstronną  jest in te li­
gencja p. Pachelskiego, aby o tern nie w iedz ia ł. 
N a jlepszym  tego dow odem  jest ujęcie ca łego w y­
w iadu . N iecha j tedy  p. P ąche lsk i n ie szuka teraz 
in s p ira to ró w  naszych w ystąp ień, bo ich  nie zna j­
dzie. In sp ira to re m  naszych w ystąp ień  jest p ro ­
gram  a kc ji „D o  C zynu", k tó ra  przed 2 z górą la ty  
po to  jedyn ie  po w s ta ła , by b ro n ić  in te resów  
ch rześc ijańsk ich  przed inw az ją  żydow ską oraz de- 
m o ra lizu ją ce m i m e todam i żydow skiem u Jeżeli p. 
in s p e k to r P ąche lsk i staje się narzędziem  w  ręku  
ow ych  m etod  żydow sk ich , n iecha j tedy uderzy się 
w  piersi, przyzna się do w iny, bo gdyby na Ś ląsku 
nie b y ło  panów  P ache lsk icb , akcja  sam oobronna  
b y ła b y  zbyteczną.

G dy  żydy poczę ły  opow iadać o dziale s ika ­
wek m o to ro w ych , skrap ia rek. d rab in , węży t ło c z ­
nych i ssawnych, uzb ro jen ia  osobistego, sprzętu 
przeciw gazow ego i t. p, a r ty k u łó w , s tanow iących
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techn iczny ekw ipune k  s traży pożarnych, n a r z ę ­
d z i e  w  r ę k u  r e k l a m y  ż y d o w s k i e j  — sie­
dząc w  w ygodnym  fo te lu  — w o ła ło : „ P r o s z ę
o w i ę c e j  s z c z e g ó ł o w e  
w i e m  t o ,  c o  s ł y s z a ł e m ,  
ce,  l e c z  c i e k a w o ś c i  n i e  
k o  j ą  p o d n i e c a  !?!

Z u p e łn ie  ja k  w  romansie,... gdy 18-le tn i s tuden t 
na ko lanach  szepce 16-letniej pensjonarce.,, o m i­
ło ś c i !?! O n  szepce o m iło ś c i i  to  jest bardzo 
interesujące, ale c iekaw ości je j n ie  zaspaka ja ,. a 
ty lk o  dziewczynę podn ieca !?! Ż ydow sk ie  s ika w k i 
m o to ro w e  aż w  tym  s topn iu  podn ieca ją  p. inspek­
to ra  poża rn ic tw a  na Ś ląsku !?!

A  cóż znów  m ają  w spólnego n iem ieck ie  węże 
tło czn e  „G o ta n ia "  z nabyw an iem  „przedewszyst- 
k iem  a r ty k u łó w  w yro b ó w  kra jow ych", o czem 
w spom ina  p. P a d  e lsk i w sw ojem  „w yzn a n iu  w ia ry", 
pozostaw ionem  w  R edakc ji „D o  C zynu". D latego, 
że h a n d lu ją  n im i żydy z „M ir y “ , za li, za je p. Pa- 
che lsk i do w y ro b ó w  k ra jo w y c h !?!

A  cóż m a znaczyć zakończenie 185-wierszo- 
wego w yw iadu  : „M  a m y  w i ę c  j e s z c z e  j e d n o  
ź r ó d ł o  n a b y w a n i a  s p r z ę t u  p o ż a r n i c z e ­
go.  D o w o d z i  t o  n i e z b i c i e ,  ż e  s t r a ż a c h  
w o  g ó r n o ś l ą s k i e  r o z w i j a  s i ę."

W ięc wedle p. in sp e k to ra  poża rn ic tw a  na Ś l„ 
to  jes t dow odem  ro zw o ju  s trażactw a górnoś ląs­
kiego, że w  K a to w ica ch  p o w s ta ła  żydow ska firm a  
sprzę tów  p o ż a rn ic z y c h !?!, Ś w ia t się kończy.,. In ­
spek to r p o ża rn ic tw a  na Ś ląsku od pow stan ia  ży­
dow sk ich  f irm  sprzę tów  pożarn iczych  uzależnia 
rozw ó j s trażactw a g ó rnoś ląsk ie go !?!

Jeszcze na jeden bardzo  cha rakte rys tyczny 
rys zw ró c im y  dziś uwagę. W  W arszaw ie  w ycho ­
dzi g łó w n y  organ Z w iązku  S traży P ożarnych  na 
ca łą  R zeczpospo litą . W  W arszaw ie  zna jdu je  się 
cen tra lna  siedziba żydow sk ie j „M iry " . D laczego 
w ięc d y re k to r cen tra li, p. H a ftka , przyjeżdża do 
K a to w ic  i tu  up rzy jem n ia  żyw o t p. P ache lsk iem u 
sw o jem i w yw iadam i, a nie z a ła tw ia  tego w  W a r­
szawie, w  siedzib ie G łó w n e g o  Zarządu Z w iązku  
na ca łą  R zeczpospo litą?

B o  to  w  W arszaw ie  b y ło b y  nie do pom yśle­
nia, bo Zarząd G łó w n y  z ta kie m i w łaśn ie  m e to ­
dam i w alczy i  chce z n im i skończyć i  za tę sw oją 
bezstronność spo tyka  się z powszechnem  uzna­
niem . P iękn ie  w yg lą d a ło b y  s trażactw o  w Polsce, 
gdyby każdego z in sp e k to ró w  poża rn ic tw a  żydk i 
sadza ły  w  wv godnych  fo te lach, uśm iecha ły  się do 
n ich  i  o p o w ia d a łyb y  im , co im  się podoba i  co 
im  — za pośredn ic tw em  ta k ic h  185 w ierszow ych 
w yw ia d ó w  — pieniędzy napędzić może do kiesze­
n i !?! N a leży podkreś lić  z uznaniem , że w  W a r­
szawie na ła m a ch  g łów nego  organ,u Z w ią zku  in ­
spek to r naczelny, p. Jaroszewski, n igdy  nie op isy­
w a ł, aby s ie d z ia ł w  w ygodnym  żydow sk im  fo te lu , 
aby się żydy do niego uśm iecha ły  i  uprze jm ie  go 
w ita ły . P rzec iw n ie  o kó ln ik ie m  Nr. 35 z ro ku  1930 
zapobiega G łó w n y  Zw iązek tego rodza ju  tendenc­
jo m  przez stw orzen ie  w łasnego fachowego W y ­
d z ia łu  Technicznego, do k tó rego  ta k  p roducenci 
ja k  i  straże chętn ie  o pom oc fachow ą się zw ra­
cają, aby się od tego rodza ju  p ro te kc ji w yzw olić .



Numer 42 „ D O  C Z Y N  U “

ja k ie  propagu je  na Ś ląsku  p. P ache lsk i w  in te re ­
sie firm  żydow skich . N iecha j tedy p. in sp e k to r 
P ache lsk i w zo ru je  się na sw o im  w zo ro w ym  zw ie rz ­
ch n iku , a wów czas an i on  z nam i, an i m y  z n im  
k ło p o tu  m ieć nie będziem y. Leży to  zresztą w  
in te res ie  p, Pachelskiego, bo przez p ro tegow an ie  
f irm  żydow sk ich  a u to ry te tu  swego na Ś ląsku nie 
podniesie, a że ten a u to ry te t już  trac i, dow odem  
np. lis t  s traży pożarnej z B rze z in k i, k tó ra  ośw iad ­
cza, że chce pracow ać w  m yś l hasła , — B o g u  
n a  c h w a ł ę ,  a b l i ź n i e m u  n a  p o m o c  — ...ale

p. P ache lsk iego znać n ie  chce.
A b y  sprawę c a łą  z po ży tk ie m  d la p o ża rn ic t­

w a śląskiego i  jego zd ro w ia  m ora lnego  na w ła ś c i­
we to ry  skierow ać, ba rdzo  m ożliw e, że za jm iem y 
się jeszcze serją a r ty k u łó w  p. Pachelskiego na te ­
m a t gaśnic, k tó re  — n ib y  rom ans — przez d łu ższy  
czas s k u p ia ły  ca łą  uwagę c z y te ln ikó w  „S trażaka  
Ś ląsk iego“ ,... aby w  ko ń cu  pow iedzieć, co jest n a j­
lepsze i  gdzie tego „na jlepszego“ poszukać. B ia - 
łe m i n ić m i b y ła  szyta ta  ca ła  czarna reklam a.

A l o j z y  M a c h .

Bóg zapłać“ .

Co słychać
w R y d u łto w a c h , S iem ianow icach  i  K ró le w s k ie j H uc ie  ?

D n ia  7 g ru d n ia  o godz. 11 przed p o łu d n ie m  
o d b v lo  się zgrom adzenie w  R yd u łto w a ch , na k tó - 
rem  w obec z górą 500 zebranych red. M ach w y­
g ło s i ł  2 -godzinny re fe ra t na te m a t kw e s tji żydow ­
skie j na Ś ląsku. P rzem ów ien iu  to w a rzyszy ło  w ie lk ie  
za in teresow anie  ze s tro n y  zebranych, aczko lw iek  
opow iada ją , że żydos tw o  w  R y d u łto w a c h  m a już  
tam  w ie lu  p o p le czn ikó w  i  sym pa tyków . O kazu je  
się, że żydos tw o  dotąd  m a sym pa tyków , d o p ó k i 
o g ó łu  k to ś  nie pouczy, do czego żydostw o  zm ierza 
i  co będzie, gdyby u d a ło  się im  Ś ląsk opanować, 
ja k  m ias ta  i  m ie jscow ośc i na in n ych  terenach 
P o lsk i.

P rzy  te j sposobnośc i poda jem y c a ły  w ianek 
w ia d o m o śc i z R y d u łtó w .

Przed k ilk u  d n ia m i ju ż  o 7 rano  „z a w ita ł 
do p. Z o f ji S w obodz in y  hand la rz  d o m o krą żn y  ob ­
ła d o w a n y  tow arem . H a n d la rz  p o czą ł zachęcać 
p. S w obódzinę, aby k u p iła  u niego m a te r ja ł na 
ubran ie  d la  męża. P. S w obodz ina  zażąda ła  od 
n ieproszonego gościa, by n a tych m ia s t p rog i jej 
d o m u  o p u śc ił, bo w szystko  kupu je  t y l k o  u k u p ­
c ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i  n a  m i e j s c u .  
W ów czas  żyd w p a d ł w  z łość  i  ż ą d a ł od p. S w o­
bodz iny , aby m u w y tłu m a c z y ła , skąd wie, że on 
jes t żydem. O n a  m u s i m u  odpow iedz ieć na to  
pytan ie !? ! G dy  bezczelność żydow ska p rze k ro ­
czy ła  n o rm a ln ą  granicę, p. S w obodz in a  c h w y c iła

k rze se łko  i żyda p rzepędz iła  n ie ty lko  za p ro g i m us i być podstaw a prawna.za . . . .
swego dom u, ale da leko w  trzec ią  u licę  zagnała, 
W  ucieczce część to w a ru  żyd z g u b ił po drodze, 
a pon iew aż nie za w ra ca ł po zgubę, dz iec i to w a r 
pozb ie ra ły . D okąd  z a n io s ły  -  czy na gminę, czy 
na p o lic ję  — s tw ie rdz ić  nie zdo ła liśm y.

N a  ta rg i do R y d u łtó w  żydostw o  p rzyw o z i 
m a s ło  od B ędzina  i  sprzedaje po cenie niższej, 
n iż  sprzedają gospodynie śląskie. N o  i  lu d e k  w 
R y d u łto w a c h  ku p u je  „ to  tan ie " m a s ło  żydowskie, 
a żydostw o  w ykupu je  i  w yw o z i do B ędzina  „d rog ie  
m a d o  śląskie. Skąd to  z ja w isko ?  A  stąd, że ż y ­
dostw o  sprzedaje lu d n o śc i chrześc ijańsk ie j m a s ło  
sfa łszow ane i  b rudne, a d la  żydów  ku p u je  m a s ło  
dobre, świeże i  czyste. R óżn ica  w  cenie n ic  im  
n ie  przeszkada.

W  ro k u  u b ie g łym  p o lic ja  we Lw ow ie  „o d k ry ła "  
fab rykę  „m as ła ". Z a s ta ła  k ilk a  żydów ek p rzy  r o ­
bocie, k tó re  sw o jem i b r u dnem i  nożyskam i ugn ia  
ta ły  m argarynę pom ieszaną z ró żn ym  paskudem  
i  fa b ry k o w a ły  „m a s ło ". G o jo m  na Ś ląsk żydostw o  
tak ie  w ła śn ie  „m a s ło "  p rzyw ozi, a stąd w yw o z i 
„d ro g ie " m a s ło  od gospodyń chrześcijańskich .

*

S tw ie rdzono , że w ro k u  1928 przez U rząd  
P o cz to w y  w R y d u łto w a c h  żydostw o  dom okrążne 
w y s ła ło  p ó ł t o r a  m i l j o n a  z ł o t y c h  do B ę ­
dzina, Sosnowca, C h rzanow a  i  dalej. P ien iądze 
te  zo s ta ły  za inkasow ane w  dom ach ro b o tn iczych  
i  c h ło p s k ic h  w  R y d u łto w a c h  i  o k o lic y  za sprzedaną 
tande tę  żydowską. Pon iew aż żydos tw o  n ie  lu b i 
ze sobą w oz ić  p ieniędzy, p rzesy ła  je pocztą. A  ile  
m iljo n ó w  posz ło  do żydostw a  — poza teren w o je ­
w ó d z tw a  śląskiego — in n e m i d ro g a m i?  N ie  dziw cie  
się więc ludzie, że z każdym  ro k ie m  coraz w iększa 
b ieda na Ś ląsku. Będzie jeszcze w iększa ! D o jdz ie  
do tego, że dzieci ro b o tn ik ó w  w  R y d u łto w a c h  
będą la ta ły  po u lica ch  w koszu lkach  i  bose, ja k  
w  tych  s tronach  P o lsk i, gdzie żydostw o  m a w szyst­
ko, a lu dność  chrześcijańska ty lk o  biedę i ... po ­
w ie trze . W  R y d u łto w a c h  są dziś d ro g i w  ta k im  
stanie, ja k  w  zapad łych  ką tach  b. K ong resó w k i — 
gdy po zw o lic ie  żydom  w dalszym  ciągu m iljo n y  
swoje w yw oz ić , doczekacie się ta k ic h  dróg, jak ie  
są dziś u P o leszuków . Żyd przecie p o d a tkó w  nie 
p ła c i!  Skąd gm ina  w eźm ie pieniędzy, jeże li żyd 
p o d a tku  gm in ie  n ie zap łac i, a kup iec  i  rzem ieś ln ik  
ch rześc ijańsk i n ie może, bo zuboża ł, bo n n ljo n y  
przez żydow skie  kieszenie p rzep ływ a ją , żydów  
bogacą i  poza Ś ląsk uc ieka ją  ?

A
N a  o s ta tn im  ta rgu  w  R y d u łto w a c h  —- przed 

7 g ru d n ia  — urzędn icy  ska rb o w i z R yb n ika  w y­
ła p a li 153 żydów, k tó rz y  n ie w y k u p ili an i patentu , 
a n i żadnych p o d a tkó w  nie u iszczali. O p ró cz  tych  
153 żydów , k tó ry c h  z łapano , 25 żydów  w ym kn ę ło  
Się z rą k  sp raw ied liw ośc i, rozp ie rzcha jąc  się na 
w szystk ie  strony. Zarządzenie to  zo s ta io  wydane 
przez nacze ln ika  U rzędu Skarbow ego w R ybn iku , 
p. N a w ra tila . Jak najczęściej tak ie  o b ła w y  p o ­
w in n y  być zarządzane przez w szystk.e U rzędy 
S karbow e na Ś ląsku  Zresztą życie samo będzie 
n a ka zyw a ło  urządzan ie  ta k ic h  ob ław , bo zubo ­
ża łe  ku p ie c tw o  i  rze m io s ło  chrześcijańskie  na 
Ś ląsku  w k ró tce  będzie na leża ło  do \ zeszłości. 
K u p có w  i  rze m ie ś ln ikó w  chrześc ijańsk i. na fo to - 
g ra fjach  będziem y og ląda li w  M uzeun Śląskiem... 
A  na tych  now ych  „p o d a tn ik ó w " trze. a będzie

urządzać ob ław y... A le  aby ich  w szystk ich  w y ła ­
pać, urzędn icy ska rb o w i rady  sobie nie dadzą.... 
T rzeba będzie do tego zaangażować w o jsko  a lbo 
powstańców... D o jd z ie  do tego... To jes t kw estja  
czasu...

*
W  k ilk u  ro b o tn ic zych  dom ach w  R yd u łto w a ch , 

w  k tó ry c h  nocu je  żydos tw o  dom okrążne, dzieci 
d o s ta ły  gorączki, a c ia ło  p o k ry ło  się czerw oną 
w ysypką. S ta ra  rzecz — n iech lu jn e  żydostw o  ro z ­
nos i ze sobą zarazę. N ie  p rze trzym yw ać tedy w  
sw oich dom ach n ie ch lu jn ych  żydów.

*
W  ro k u  1928 Rada G m in n a  w  R yd u łto w a c h  

u c h w a liła  w iększością  g łosów , iż pozam ie jscow ym  
dostęp na ta rg i jes t w zb ron iony . U c h w a ła  ta  
do dn ia  dzisiejszego nie w esz ła  w  życie i  n ie ma 
respektu  ze s tro n y  o rganów  w ykonaw czych . T ym  
sposobem  do 150 p rzyb łę d ó w  żydow sk ich  żeruje 
na każdym  ta rgu , p ien iądze żydostw o  w yw ozi, a 
gdy przy jdz ie  deszcz, ludz ie  się to p ią  w  b łoc ie , bo 
gm ina  na upo rządkow an ie  dróg p ien iędzy n ie  ma. 
Ludz ie  narzeka ją  na gospodarkę sw o ich  nacze ln i­
k ó w  gm innych, tym czasem  żydostw o  bogaci się 
i  p ien iądz w yw o z i n ie ty lko  poza gm inę, ale w ogóle 
poza te ren  w o jew ództw a . G dy gm ina  nie m a 
u ch w a ły , zabran ia jące j pozam ie jscow ym  w stępu 
na ta rg i, pow iada ją , że się n ic  nie da zrob ić, że

W  R y d u łto w a c h  
i s t n i e j e ,  ale się

Z naną jes t dobrze naszym  C z y te ln ik o m  w a lka  
uchodźcze j ro d z in y  B e d n o rzó w  o zdobyc ie  m iesz­
kan ia  w  K a tow icach , w y ja zd y  do W arszaw y p. 
M a r ji B edno rzow e j po zdobycie  pośw iadczen ia , że 
B a rtk ie w ic z  m ieszkan ie  w  W arszaw ie  posiada, i 
inne  tro s k i i  k ło p o ty  m ieszkan iow e te j rodz iny . 
O tó ż  dow iadu jem y się z p rzy jem nośc ią , że to  
w szystko  jes t już  poza n im i, poniew aż na podsta ­
w ie w y ro k u  Sądu O kręgow ego w  K a to w ica ch  M a ­
g is tra t żydów  z bezpraw nie  za jm ow anego m iesz­
kan ia  p rzy  ul. Jag ie llońsk ie j 12 w y e k s m ito w a ł i  
p ra w n ych  lo k a to ró w  doń  w p ro w a d z ił. Z tego po ­
w odu  p. M a r ja  B edno rzo w a  p ro s i nas o o p u b lik o ­
w anie  następującego p o d z ię k o w a n ia : „Z  g ł ę b i
s e r c a  w d z i ę c z n e g o  n i e c h a j  p r z y j m i ą  
o d e m n i e  s z c z e r e  „ B ó g  z a p ł a ć " :  1. P r z e ­
w i e l e b n y  K  s. D r .  M  ą c i  o r, red. „P rzeg lądu  
"K a to lick ie g o “ w  W arszaw ie  oraz w s p ó łp ra c o w n ic z ­
ka  tegoż p. J a d w i g a W i ę c k ó w n a  za pom oc i 
t ro s k liw ą  opiekę, okazaną m i w  czasie m ego d w u ­
k ro tnego  p o b y tu  w  n ieznanej m i s to lic y  W arsza ­
w ie, 2. P. a d w o ka t D r. R ostek z K a to w ic  za g o r li­
w ą obronę  przed Sądem  O krę g o w ym  i  ła m a n ie  
w sze lk ich  przeszkód, gdy m im o  w y ro k u  ca ła  m afja  
ro b iła  w y s y łk i, aby m n ie  do m ieszkan ia  nie do ­
puścić, 2. M a g is tra t m. K a to w ic  za pom oc w  w y­
e ksm ito w a n iu  bezpraw nych  lo k a to ró w , gdy zda­
w a ło  się, że w os ta tn ie j c h w ili sprzysięźenie ży­
dow skie  do m ieszkan ia  m n ie  nie dopuści."

M ie lib yśm y  w ie lką  uciechę, gdybyśm y w  ro k u  
1931 m o g li zam ieścić choć pięć setek tego rodza ju  
podz ięko w ań  z K a to w ic . M ie jm y  nadzieję, że i 
M a g is tra t m. K ró l. H u ty  -  po te j ugodzie i  ko m ­
p rom is ie , ja k ie  n a s tą p iły  w  d n iu  12 g ru d n ia  — w  
ro k u  1931 choć na k ilk a  ta k ic h  podz iękow ań 
sobie zasłuży.

t a k a  p o d s t a w a  p r a w n a  
je j znów  n ie respektu je .

G dy  Rada G m in n a  uchw a łę  p rzep row ad z iła , 
ż ydos tw o  w yn a ję ło  sobie m ów ców  z pośród  ro ­
b o tn ik ó w  i  n a ka za ło  im  u rządz ić  zebranie i  uchw a­
lić  rezo luc je  p rzec iw ko  tem u zakazow i R ady 
G m inne j. Tak ie  zebranie o d b y ło  się i  rezo luc je  
rep rezen tac ji gm inne j w ręczono. G enera lny  m ów ca 
i  o rgan iza to r tego zebrania, k tó ry m  b y ł jeden z 
g ó rn ików , m ia ł ob iecany m a te r ja ł na ub ran ie  od 
żydów. G dy  rezo luc je  za n ió s ł nacze ln iko w i, żydy 
przyrzeczonego m a te r ja łu  m u nie d a ły  i w  ta k i 
paskudny sposób go w y k iw a ły . M oże w  ty m  
ro k u  dostan ie  na d z ie c ią tk o ! ? ! D ru g i m ów ca 
lepszy z ro b ił in teres, bo przed w iecem  w z ią ł od 
żydów k i, hand lu jące j ks ią żka m i na targu, 5 z ł. w  
gotówce.

#
R y d u łto w y  naw iedza ją  żydy z ob razam i św ię­

tym i. C a ie  au ta  tu  przyjeżdżają. N ie d a w n o  jednej 
kob iec in ie  w p a k o w a ły  żydy obraz za 80. z ł. O braz  
ten m ia ł być sp ła co n y  w  ra tach  po  5 z ł. m ie ­
sięcznie, ale d la  pew nośc i żydy w y p is a ły  weksel 
na  80 z ł. i  ka za ły  go kob iec in ie  podpisać. K o b ie ­
c ina  ra ty  2 w p ła c iła , a tu  nagle przyszed ł weksel 
na ca łe  80 z ł. do zap ła ty . K ob iec ina  pieniędzy 
nie m ia ła  i  n ie  m o g ła  zrozum ieć, co się dzieje, 
bo 2 ra ty  rze te ln ie  za p ła c iła . W  ja k iś  czas potem  
z ja w ił się s e ku tn ik  i  na pokryc ie  weksla sp rzeda ł 
obraz, -  ten sam, k tó ry  u żydów  k u p iła  -  2 szafy, 
kanapę i  maszynę do szycia. T ym  sposobem  k o ­
b iec ina  przez swoją g łu p o tę  p o zo s ta ła  bez obrazu, 
10 z ł. s tra c iła , a w d o d a tku  dw ie  szafy, kanapę i 
maszynę jej sprzedano, aby weksel żydow sk i b y ł 
w yku p io n y . T aką  szko łę  żyd k i da ją  naszem u lu d ­
kow i. Za k ilk a  la t  na Ś ląsku  każdy będzie czy­
te ln ik ie m  „D o  C zynu " i  każdy będzie w rog iem  ży­
dów, bo nie będzie cz ło w ie ka  na Ś ląsku, k tó regoby  
żyd n ie  oszuka ł.

Ż ydos tw o  dom okrążne  hand lu je  w szystk iem , 
Jeden np. p rzych o d z i z cuk ie rkam i. C u k ie rk i ma 
w  to re b ka ch  i  sprzedaje je po 50 gr. Jak dzieci 
us łyszą  o cuk ie rkach , poczynają p ros ić  m atkę, by 
im  k u p iła  i  żyd w ciągu dn ia  sprzedaje po  100 
ta k ic h  torebek. Tą samą ilość  c u k ie rk ó w  w  s k ła ­
dzie m ie jscow ym  m ożna  dostać za 15 gr. A le  żyd 
p rz y n ió s ł do dom u  — trzeba m u  za p ła c ić  „za 
fatygę".

In n y  znów  żyd p rzychodz i z paraso lam i. O d ­
daje na ra ty  po 1 z ł. na m iesiąc. P araso l m a 
kosz tow ać 18 zł., podczas gdy w  ch rześc ijańsk im  
sk ła d z ie  na m ie jscu  ta k i paraso l kosz tu je  6 z ł. !?!

A le  lu d z io m  się wydaje, że paraso l żydow sk i 
kosz tu je  ty lk o  1 z ł., poniew aż ra ta  m iesięczna 
ty le  w ynosi.

Żyd  n a p ływ o w y , S ilbers te in , w  S iem ianow icach  
p rzy  ul. Śobieskiego posiada s k ła d  row erów , m a­
szyn do szycia, in s tru m e n tó w  m uzycznych, n u t 
i  t. d. W y k u p ił pa ten t 3 ka tegorji. T a k i sam 
s k ła d  p ro w a d z i G órnoś lązak, p. B u b a la  A lo jzy , 
p rzy ul. B y to m sk ie j 13 i  zm uszono go do w y k u ­
p ien ia  pa ten tu  drug ie j ka tego rji, a o b ró t oszaco­
w ano  m u  na 60 000 z ł. C iekaw i jesteśmy, d la ­
czego żyd może w yku p ić  pa ten t niższej ka te g o rji 
i  dlaczego n ik t  go z tego pow odu  nie dus i?  
W ca le  nie ż a r ty ! D z iec i nasze k u p c ó w  i  rzem ieśl­

n ik ó w  ch rześc ijańsk ich  będą o g lą d a ły  w  M uzeum  
Ś ląsk iem  na obrazkach... D o  tego się dąży ca łą  
parą.

M a ło , w idoczn ie  ■ jes t do m o krą żcó w  żydow s­
k ic h  na Ś ląsku, bo  w ędru je  po Ś ląsku  o k o ło  200 
cyganów  ru m u ń sk ich , z k tó ry c h  każdy m a w y k u ­
p io n y  pa ten t za 17 z ł. i  żadnych poda tków , nie 
p ła c i. C yganom  tym  pow odz ić  się m u s i na Ś ląs­
ku  nadzw ycza jn ie , bo n ie jeden z n ich  p o tra fi dy­
w anów , ch o d n ik ó w  i  t. d. zakup ić  za 20 000 z ł. i  
po k ilk u  dn iach  p rzychodz i po now ą  porcję, bo 
tam te  w ysprzeda ł. D yw any  te i  c h o d n ik i pocho ­
dzą z Łodz i, ale ten n o w y  ga tunek cyganów  do­
m o krą żn ych  opow iada, że zo s ta ły  w y p ro d u k o w a ­
ne na w arsz ta tach  dom ow ych  w  R u m u n ji. M ożna  
sobie w yob raz ić , ile  c i cyganie d o m o k rą ż n i zara­
biają, jeże li m ogą g o tó w ką  zakup ić  to w a ru  za 
20 000 z ł. W  tej spraw ie  ku p cy  s iem ianow iccy  
sk ie ro w a li m e m o r ja ł do U rzędu Skarbow ego, ale 
odpow ie dz i n ie  o trz y m a li i  s tra c ili nadzieję, aby 
k ie d y k o lw ie k  odpow iedź nadeszła . O kazu je  się, 
że lu d  p o ls k i Ś ląsk d la  P o ls k i w yw a lczy ł, ale dziś 
na tern na jlepszy in te res  ro b i w szelakie  żydostw o, 
a naw et cygaństw o rum uńsk ie . Jaka ręka tern 
w szystk iem  k ie ru je ?  K o m u  na tern zależy, aby 
lu d  p o ls k i na Ś ląsku  oddaw ać na łu p  cygaństw u 
żydow skiem u, a naw et ru m u ń sk ie m u  ? T rzęsien ia 
z iem i w  Japon ji m nie jsze ta m  szkody w yrządzają, 
niż lu d o w i ś ląskiem u cygaństw o żydow skie  i  r u ­
m uńskie .

*

P rzy  u l. M ick ie w icza  14 w  K ró l. H uc ie  posiada 
kam ien icę  będz ine rka  M a łk a  Saper. Ta s ław na  
M a łk a  Saper, k tó ra  sw o ich  ch rześc ijańsk ich  lo k a ­
to ró w  o b rzu ca ła  obe lgam i — W y  p o l s k i e  ps y ,  
w y  p o l s k i e  ś w i n i e ,  w y  p o l s k i e  c h a c h a -  
r y .  M a łk a  Saper han d lu je  h u rte m  drob iem , 
ja ja m i i  m asłem , d latego już  ru ch  w ie lk i w  
je j p o d w ó rzu  rozpoczyna  się o 4 rano. Znany 
już  jest naszym  czy te ln iko m  los  s łużących  
chrześc ijańsk ich , zm uszonych  przebyw ać u żydów. 
Ł a tw o  sobie w yob raz ić  życie s łużący  chrześc ijań­
skie j u M a łk i  Saper. D ró b  m u s i skubać, żydostw o  
opierać, podw órze  zam iatać, skrzyn ie  na w ozy ła ­
dow ać i  t. d. o 3 w  nocy w staw ać. T o  też s łu ­
żąca ch rześc ijańska  za ledw ie k ilk a  d n i w y trzym a  
u te j M a łk i.  P rzed m iesiącem  p rzysz ła  coś już 
40 s łużąca  do p. M a łk i  i  po k ilk u  dn iach  posta­
n o w iła  się z n ią  pożegnać. M a łk a  rzeczy w ydać jej 
jednak  n ie  chc ia ła . D ziew czyna s p ro w a d z iła  sobie 
na pom oc 2 b u ks likó w , a c i zaraz na wstępie ja k  
się d o b ra li do de lika tne j skó ry  p. M a łk i,  to  ta k i 
b y ł g w a łt, że lu d z i się z le c ia ło  z ca łe j ulicy... ja k  
p rzy  pożarze... A  b u k s lik i b i ły  w  sieni, b i ły  
schodach, b i ły  na  u l i c y - _______________

na

KatowiceUOKSiSka
V < rjs ta rs z y  c h rz e ś c i ja ń s k i m a g a z y n  b ła w a tó w  - N a jk o rz y s tn ie js z e  ź r ó d ło  z a k u p u  
m a t e r i a ł ó w  w e łn ia n y c h ,  je d w a b n y c h  o ra z  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  b a w e łn ia n y c h  i

ul. św. Jana 12. 
Telefon 2163

im a n ych  -  R ok z a ło ż e n ia  1394.

D r o g e r ja  , w"  °.d ,21 latu
E. Schulz N a ft. Jozef Olejniczak

K A T O W IC E , ul. 3 M a ja  5. Te le fon N r. 12-41.

8,  G U L I Ń S K I  K a to w ic e
ul. 3 M a ja  30. -  T e le fon  N r. 18-36.

P o l e c a  o b u w i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
W ie lk i wybór. — Ceny przystępne.



Str. 3 „ D O  C Z Y N  U" ! Numer 42

Z sali sądowej.
N a  dzień 12 g ru d n ia  zo s ta ła  w yznaczona ro z ­

p ra w a  przed Sądem  P o w ia to w ym  w  K a to w ica ch  
na  sku tek  ska rg i p. S pa ltenste ina  i  tow ., p ie rw ­
szego b u rm is trz a  K ró l. H u ty , p rzec iw ko  R edakc ji 
„D o  C zynu". S karga ta  w  ciągu całego ro k u  prze­
c h o d z iła  różne ko le je  ! B y ła  już  w  Sądzie O k rę ­
gow ym , s tam tąd  do Sądu P ow ia tow ego  zo s ta ła  
odes łana , a w  n im  k ilk a  razy odraczana. Ze s tro n y  
p. M acha  s ta n ę ło  k ilk u  św iadków , m iędzy in n y m i; 
p. G ó r n y ,  prezes naszego K o ła  w  K ró l. H ucie , 
p. nacze ln ik  N o w a k  z N o w ych  H a jd u k  i  p. k o ­
m isarz E m e r y  ch . P. S pa ltens te ina  oraz to w a ­
rzyszy — D r. U rb a n o w icza  i  Zająca — zastępow a ł 
a d w o ka t K ośc ińsk i. Zaraz na wstępie rozpraw y, 
p. D r. G ło w a c k i, p rzew odn iczący Sądu, zap ropo ­
n o w a ł zastępcy p. S pa ltenste ina  i  tow . ugodę, na 
co  p. K o śc iń sk i w y ra z ił swą zgodę, a p. G ó rn y  
p o d ją ł się tru d n e j ro l i  pośredn ika  m iędzy powaś- 
n io n e m i s tronam i. P. Sędzia G ło w a c k i o d s tą p ił 
pow aśn ionym  sąsiadującą z salą rozp raw  salę 
obrad. N a  te j to  sa li w  ciągu ca łe j godz iny  od­
b y w a ła  się p o ko jo w a  konferencja , k tó ra  dz ięk i 
w y s iłk o m  p. prezesa G órnego, nacze ln ika  N o w a ka  
i  kom isa rza  Em ery cha oraz dz ięk i dobre j w o li po- 
w a śn io n ych  ugodow o i  h o n o ro w o  zo s ta ła  zakoń­
czona d la  do tychczasow ych  p rzec iw n ików . Po tej 
ko n fe re n c ji pogodzone tow a rzys tw o  z p. G ó rn ym  
na  czele u d a ło  się na salę rozpraw , gdzie Sąd 
w c ią g n ą ł do p ro to k o łu  ośw iadczen ie treśc i nastę­
pu jącej :

„W  spraw ie S pa ltens te in  i  tow . c a. M ach  
oska rżony  A lo jz y  M ach, ja ko  re d a k to r odpow ie ­
dz ia lny  czasopism a „D o  C zynu “ , ośw iadcza, źe ar­
ty k u ły  — jak ie  u ka za ły  się w  tym że czasopiśm ie 
w  N r! 25 z da ty  15 styczn ia  1930 i  w  N r. 18 tegoż 
czasop ism a z da ty  1. paźdz ie rn ika  1929, a sk ie ro ­
w ane p rzec iw ko  I. b u rm is trz o w i m. K ró l. H u ty , 
W in c e n te m u  S pa ltens te inow i, syn d yko w i m ie jsk ie ­
m u  w  K ró l. H uc ie , S te fano w i Z a jącow i i  referen- 
to w iU rz ę d u  M ieszkan iow ego, D r. S te fanow i U rba ­
n o w iczo w i — o d w o łu je  ja ko  opiera jące się na 
m y ln ych  in fo rm ac jach . N in ie jsze  ośw iadczenie zo­
bow iązu je  się A lo jz y  M ach um ieścić w  na jb liższym  
num erze czasopism a „D o  C zynu “ . K oszta  sądowe 
zobow iązu je  się ponieść oska rżony“ .

Tego ro d za ju  h ono row e  dla obydw uch  s tron  
i  ugodow e za ła tw ie n ie  sporu  -/ o s ta ło  przyp ieczę­
tow ane  w yciągn ięc iem  rą k  do siebie przez s tro n y  
do tychczas pow aśn ione, przyczem  p. a dw oka t 
Z ie n k ie w icz  z K a to w ic  — pod k tó rego  p rzew od­
n ic tw e m  przed 2 la ty  Sąd O kręgow y  sw oją  uch ­
w a łą  p rz y w ró c ił p ism u  „D o  C zynu" sko n fisko w a ­
ną  przez w ładze  adm in is tracy jne  g łow ę z n a g łó w ­
ka  — d o rz u c ił u w a g ę : „ K o m p r o m i s  j e s t  k o ­
n i e c z n o ś c i ą  m i ę d z y  c z ł o n k a m i  j e d n e ­
g o  n a r o d u . “  B a rdzo  s łuszna  uwaga. Tern 
cenniejsza, że pochod z i od tego rodza ju  zw o len­
n ik a  a k c ji „D o  C zynu", k tó ry  w  charakterze ad­
w o ka ta  w obec Sądu w  dn iu  12 g rudn ia  p rzy inne j 
sposobnośc i o ś w ia d czy ł: „Jestem z ca łem  uzna­
n iem  d la  p. M acha  za to, że m a odwagę b ro n ić  
Z iem ię  Ś ląską przed zalewem  żydow sk im ." Po-

Fałszywi
P rasa  w arszaw ska z dn ia  13 g rudn ia  d o n o s i: 

R o k  tem u  za trzym ano  znanego oszusta, Jana Konia, 
k tó ry  — przedstaw ia jąc się za księdza — n ac iągn ą ł 
c a ły  szereg osób, K o ń  z o s ta ł m iesiąc tem u  w y ­
puszczony z w ięz ien ia  i  zaczą ł up raw iać  swój p ro ­
ceder na now o. Przez pew ien czas K o ń  g rasow a ł 
w  o ko lica ch  P io trk o w a , gdzie d o k o n a ł w ie lu  o- 
szus tw  i  szantażów. K iedy  zaczęło m u być ciasno 
w  o ko lica ch  P io trko w a , p rze n ió s ł się do Z akopa ­
nego i  K rakow a , gdzie ro zp o czą ł now ą serję o- 
szustw . K o ń  p o c z ą ł opow iadać tam , że pochod z i 
z P o znan ia  czy Bydgoszczy, a po to  p rzy je ch a ł 
do M a łopo lsk i,... aby w yzw o lić  ją  z n ie w o li ży­
dow skie j. W  tym  celu będzie w yd a w a ł czaso­
p ism o i  rozpoczn ie  fo tog ra fo w a ć  i  m a low ać K ra ­
kow iaków ,... aby odstraszyć ich  od żydów.

P o d o b n ych  oszustw  i  szantażów  dopuszcza 
się in n y  osobn ik , k tó ry  w ystępu je  ja ko  kape lan 
w o jsko w y  pod różnem i n a z w is k a m i: Jasarski,
K o z ło w s k i i  t  p. O szus t ten, k tó rego  p raw dz iw e  
nazw isko  nie jes t jeszcze p o lic ji znane, w y łu d z a  
pien iądze na budow ę ko śc io łó w . O s ta tn io  u d a ło  
się fa łszyw em u księdzu w kraść w  ła s k i O jc ó w  
B o n ifra tró w  w  Cieszynie, gdzie v. y łu d z i ł  od ks. 
Jana Lew kow icza  k ilk a  tysięcy z ło tych .

R ów nocześn ie  z ja w ił się na G ó rn ym  Ś ląsku  
ta jem n iczy  osobn ik , k tó ry  w  jednem  m ie jscu opo ­
w iada, że p ochod z i z K rakow a, w  in n e m  zaś że z 
P oznania , czy Bydgoszczy i  znów, ja k  ów  oszust 
w  K rakow ie , obchod z i ku p có w  chrześc ijańsk ich , 
w y łu d z a  od n ich  pieniądze i  opow iada  im , że 
p rzy je ch a ł tu  po to, aby m a low ać i  fo tog ra fow ać 
tych  w szystk ich , k tó r z y  ku p u ją  u żydów. O szus t 
n a p o tyka  tu  na upór, bo m u  zw raca ją  uwagę, że 
na Ś ląsku  od z górą  2 la t m am y pow ażną akcję 
sam oobronną, a b łazeństw am i i  fo to g ra fijk a m i n ik t  
jeszcze żydów  n ie zw a lczy ł. -  D ow odem  tego 
W ie lko p o lska  i  Pom orze, gdzie od k i lk u  la t m a­
lu ją  i  fo tog ra fu ją , tym czasem  żydow skie  au tobusy 
z pog ran iczn ych  m ias t b. K ong resó w k i na teren 
W ie lk o p o ls k i i  P om orza  przyjeżdża ją  i  dz ies ią tk i 
tys ięcy go jó w  zab iera ją  i  zawożą do siebie w raz 
z m iljo n a m i. A n i m alow ania , an i fo to g ra fo w a n ia  
n ic  n ie  pom ogą, bo  o g ó ł m ożna pow strzym ać 
przed te m i haniebne m i w ę d ró w ka m i i  w ogó le  za­
ku p a m i u żydów  ty lk o  rze te lną pracą, pow ażną

nieważ czy te ln icy  i  c z ło n ko w ie  Z w ią zku  „D o  
C zynu" często p o trze b u ją  zastępcy praw nego w  
sporach  z żydam i i  zapy tu ją  nas, k tó ry  z adw o­
ka tó w  p rzychy ln ie  d la  żydów  n ie  jest usposob iony, 
kance larję  a dw oka ta  Z ienk iew icza , m ieszczącą się 
p rzy  ul. M a rja ck ie j 30 w  K a to w ica ch  m iędzy inne- 
m i naszym  czy te ln iko m  i  c z ło n k o m  Z w iązku  „D o  
C zynu" m ożem y polecić. Jest rzeczą zrozum ia łą , 
że n ie m ożem y polecać ka n ce la r ji np. adw oka ta  
Stacha, a lbo pp. D z ię c io łó w  i  Kaźm ierczaków , 
k tó rz y  jaw n ie  n ie ty lk o  p rzec iw ko  „D o  C zynu" w y­
stępują, ale ja k  np. p. S tach — b ro n ią c  żydów, po ­
tra f i d la  w iększego p rzyp o d o b a n ia  się żydom  ro b ić  
w obec Sądu pocieszne uw ag i pod adresem an ty­
sem itów , za k tó re  oczyw iście zaraz dosta je od p. 
M acha  — m ów iąc  obrazow o — po łapach . H o n o r 
n ie ty lk o  nie pozw a la  ko rzys tać  nam  z ka n ce la rji 
ta k ic h  adw oka tów , ale m am y obow iązek innych  
przestrzec przed ta k im i filo sem itam i.

*
R ów nież dn ia  12 g rudn ia  o d b y ła  się rozp raw a  

z oskarżen ia  żyda Bandera, k tó ry  uczy geografji 
w  m ie jsk iem  g im naz jum  żeńskiem  w K ró l. Hucie. 
S praw ozdan ie  zam ieścim y w  następnym  n u ­
merze. O g ro m n ie  będzie ciekawe choćby z tego 
względu, że gdy zeznaw ały  w charakterze św iad­
kó w  k a to lic k ie  uczenice Bandera — przez niego 
sprow adzone — p o w ta rz a ły  w idoczn ie  „ j a k  z a  
p a n i ą  m a t k  ą", bo aż p. sędzia G ło w a c k i z ro b ił 
zdz iw ioną  u w a g ę : K t ó ż  w a s  t a k  w y u ­
c z y ł ?  O p o w i a d a j ą ,  j a k  w y u c z o n ą  
l e k c j ę !

D ziś z ro b im y  ty lk o  jedną uwagę. Jeżeli za­
wieszenie b ro n i m a być trw a łe , a ko m p ro ­
m is k o n i e c z n o ś c i ą  ż y c i o w ą  — ja k  to  za­
leca p. a d w o ka t Z ienk iew icz  — nie d a ło b y  się 
tego utrzym ać, gdyby B ander m ia ł w  dalszym  ciągu 
pozostaw ać w  m ie jsk iem  g im naz jum  żeńskiem  w 
K ró l. H uc ie .P o lska  nie jest ta k  ubogą, aby na prze­
s trzen i od C ieszyna po G dyn ię  i  P oznan ia  po W iln o , 
P iń sk  i K o ło m y ję  n ie  zn a la z ł się jeden goj, k tó ryb y  
w y rę c z y ł B ande ra  w  nauce geogra fji w  m ie jsk iem  
g im naz jum  żeńskiem  w  K ró l. Hucie.

*

R ów nież dn ia  12 g ru d n ia  przed Sądem P o­
w ia to w ym  w  K a to w ica ch  w y s tą p ił p. W id y  prze­
c iw ko  p. M a c h o w i z pow odu  a r ty k u łu : „B la s k i 
i  nędze... z życ ia  austrjack iego  e isenbahnera“ . P. 
W id y  w  charakte rze  św iadków  m ia ł zg łoszonych 
dw uch  żydów , ale się nie z ja w i l i !?! P. M ach  zaś 
m ia ł 7 św iadków , w tem  4 na jpow ażn ie jszych  oby­
w a te li z K ró l. H u t y : p. G rabow skiego , p. W ie ­
czorka  (w ła śc ic ie la  D om u  Konfekcyjnego), p. G o l- 
czyka i  p. G órnego. A n i jeden z 7 św iadków  p ó ł 
dobrego słowna pod  adresem p. W idego  nie po­
w ie d z ia ł. P o  rozp raw ie  jeden z G órnoś lązaków  
po gó rnoś ląsko  z ro b ił u w a g ę : „T o  b y ł  sądny 
dzień d la  tego  b. austrjack iego  eisenbahnera". 
S zczegółow e spraw ozdan ie  — ciekawsze od n a j­
c iekawszego ro m a n su  — zam ieścim y także w  na­
s tępnym  numerze.

„księża“.
akcją  ośw ia tow ą, a n ie  hum orem  i  b łazeństw am i. 
O szus t ten  — k tó ry m  może być ów  K oń  albo 
ów  Jasarski czy K o z ło w s k i, w y łu d za ją cy  p ie­
n iądze na budow ę k o ś c io łó w  — nie m ogąc 
n ic  w y łu d z ić  na G ó rn ym  Ś ląsku  na owe rzekom e 
m a lo w a n k i i  fo togra fje , pozw a la  sobie na różne 
oszczerstwa p o d  adresem a kc ji „D o  C zynu". U  
kogo jeszcze się z jaw i, bez n a m ys łu  należy go 
oddać w  ręce p o lic ji. M oże się okazać, że ow ym  
oszustem  jest ten  sam, k tó ry  n iedaw no g rasow a ł 
w  K ra ko w ie  i  C ieszynie, przedstaw ia jąc się za 
księdza. N ic b y  n ie zaszkodz iło , gdyby u d a ło  się 
kom uś owego oszusta.... w ym a low ać a lbo s fo to ­
grafować.

Lody ruszyły.
W  g ru d n iu  nasz apel do Szan. P renum era to ­

ró w  bez o d p o w ie d z i n ie  pozos ta ł. D użo  w p ły n ę ło  
p renum era t w raz  z da tkam i. D la tego  w cześniej 
w ypuszczam y ten  num er, bośm y m o g li wcześniej 
u regu low ać ra ch u n e k  w  d ru k a rn i za n um er po ­
przedni. P ro s im y  tedy dalszych P renum era to ró w
0 w p ła ty  na  P. K. O . N r. 305 910. P renum era ta  
roczna  ty lk o  6 z ł.

*
Z  po w o d u  ogrom nego n a p ły w u  do R edakc ji 

naszych c z y te ln ik ó w  i  c z ło n k ó w  „D o  C zynu" w  
spraw ach p o d a tko w ych , ko m u n iku je m y , że wszel­
k ie  po rady  w ra z  z p isan iem  podań, zażaleń, próśb
1 t. d. z a ła tw ia m y  ty lk o  w  p o n ie d z ia łk i i  w to rk i od 
godz. 3 — 8 p o p o ł.

i Z  o ka z ji św ią t

I Bożego Narodzenia

Nowego
p rze sy ła m y  serdeczne życzenia.

Apel b. więźnia
z Brześcia nad Bugiem.

(D okończen ie )
„K rzyw d y  nasze, in w a lid ó w  leg jonow ych, w o ­

ła jące  o pom stę do nieba, n igdy  p rzedaw nić  się 
n ie  m o g ą ! — p i s z e  d o  n a s  ó w  i n w a l i d a  1 e- 
g j o n o w y ,  obecnie z a w i a d o w c a  s t a c j i  k o ­
le jow e j — K rzyw d z ic ie li naszych, k tó ry c h  m iejsce 
p o b y tu  jes t nam  dziś znane, ręka  sp raw ied liw ośc i 
dosięgnąć m usi. P ro k u ra to r  R zeczypospo lite j ta ­
k ic h  ohydnych  czynów  za przedaw nione nie uzna, 
pociągn ie  n ie w ą tp liw ie  p. Chorążego, denunc ja to ra  
austrjack iego , do odpow iedz ia lnośc i, a Sąd p o lsk i 
w ym ierzy taką  sp raw ied liw ość, by z ró w n o w a ży ła  
się z m o ją  k rzyw dą, ja ka  m n ie  s p o tk a ła  ze s trony  
A u s tr ja k ó w  i  z tą  m ęczarnią, ja ką  przeży łem  w 
lochach  w ięziennych. N iecha j p. C horąży — ja k  ja  
— n ie puchn ie  z g ło d u  i  w ilgoc i, ale n iecha j sobie 
posiedzi ta k  d ługo , ja k  to  m nie  p rzyp a d ło  w  u- 
dziale z jego in ic ja tyw y . Jednocześnie w yrażam  
źd /iw ien ię , w  j a k i  s p o s ó b  k u  p i e c t w o  p o l s ­
k i e  n a  Ś l ą s k u  m o g ł o  o d d a ć  s w e  l o s y  w  
r ę c e  t e g o  r o d z a j u  o s o b n i k a ! ? !  B ra k ło  m u 
in w a lid ó w  leg jonow ych, nie może na ich  trudz ie  
i  m ękach żerować, w ięc w y szu ka ł sobie nowe 
pole, a k u r a t  Ś l ą s k ,  a k u r a t  k u p i e c t w o  
c h r z e ś c i j a ń s k i e  i  p o l s k i e ! ? !  G dy  te sen­
sacyjne w iadom ośc i — o n i e w ą t p l i w e j  i  n ie -  
z a p r z e c z o w e j  p r a w d z i w o ś c i  — obiegną 
ku p ie c tw o  po lsk ie  i  ch rześcijańskie  na Ś ląsku, 
czyż m ożecie tego denun c ja to ra  trzym ać m iędzy 
sobą c h o ć b y  5 m in u t ! ? !  N ie  liczc ie  na to, że 
p. C horąży sam was opuści. A  gdzie on pó jdz ie  ? 
G dzie za rob i 1500 z ł. m iesięczn ie? Jaka o rg a n i­
zacja po lska  p o z w o liła b y  m u sobą k ie row ać !?! 
Taka  się w  Polsce n ie  znajdzie  !, A pe lu ję  tedy do 
o g ó łu  ku p ie c tw a  po lsk iego  na Ś lą s k u : A n i  p ó ł  
g r o s z a  d l a  p. C h o r ą ż e g o !  Z a  n a s z e  m ę ­
k i  g ł o d o w e  w  l o c h a c h  a u s t r j a c k i e g o  
w i ę z i e n i  a“ !?!

W  ten  sposób przem aw ia  za naszem pośred­
n ic tw em  w ięzień brzeski, in w a lid a  w ojenny, do 
o g ó łu  ku p ie c tw a  śląskiego.

„G rabow sk iego  — pisze dalej ów  in w a lid a  — 
p o m o cn ika  D r. A rc ta , w u ja  p. Chorążego, ręka 
sp raw ied liw ośc i w  w o lne j Polsce nie dosięgła, ale 
za spraw ą m oją, m im o  us iln ych  jego zabiegów, by 
zostać starostą, n igdy  tego n ie  osiągną ł. Ten 
A u s fr ja k  m ów iący  po po lsku , renegat, k o n f i d e n t  
a u s t r j a c k i ,  u rzędu jąc zawsze w  W adow icach  
w  i m i e n i u  j e g o  c e s a r s k i e j  m o ś c i ,  w  
w o lne j Polsce n ie  m ó g ł się w yd rap iać  na  wyższe 
szczeble w  a d m in is tra c ji państw ow ej. K rzyw dy  
nasze, in w a lid ó w  leg jonow ych  — swego czasu 
rzuconych  na pastwę C horążych, G rabow sk ich , 
A rc tó w , P ogodo w sk ich  i  in n ych  ko n fid e n tó w  au- 
s tr ja ck ich  — sz ły  za n im  ja k  cień i  ciągle go 
p rześ ladow a ły".

*

D alszy ciąg „p a tr jo ty czn ych " w yczynów  p 
C horążego z czasów a u s trja ck ich  zam ieścim y w  
następnym  numerze. I  ta k i o so b n ik  od 3 la t jest 
sekretarzem  Polsk iego Z w iązku  Tow . K u p ie ck ich  
na Ś ląsku  z pensją sięgającą 1 500 z ł. m ies ięczn ie !?! 
Jakże nie w a lczyć z tak im i? ... Przecie d ob ro  
Z w iązku  — d ob ro  tych  setek ofiar, k tó re  sw o jem i 
sk ła d k a m i u trz ym u ją  p. Chorążego — tego wymaga. 
Różne szelm ostw a „D o  C zynu" w ykry ło ... A  tak ie  
m am y ukryw ać!? ! W  rękach  d enun c ja to ra  aus­
trja ck iego  m ają  w  dalszym  ciągu spoczywać losy  
ku p ie c tw a  po lsk iego na Ś lą s k u !?! B y łb y  to  n a j­
w iększy s k a n d a l! N ie  w ą tp im y  w  to , że kup iec tw o  
po lsk ie  na Ś ląsku będzie nam  wdzięczne, gdy 
dow ie się, k to  od 3 la t na jego ciele pasorzytu je, 
pob ie ra jąc 1500 z ł. m iesięcznie i  w  zam ian n ic  
ku p ie c tw u  n ie  dając. Panie C h o rą ż y ! S p róbu j 
pan sk ie row ać sprawę na drogę sądową. W ó w ­
czas o w i in w a lid z i leg jonow i, k tó ry c h  pan cy c k a ł 
i  d e n u n c jo w a ł w  W adow icach , pod  przysięgą po ­
tw ierdzą, źe jeszcześmy o panu za m a ło  nap isa li.

Pow yższy a r ty k u ł — zan im  z o s ta ł zamiesz­
czony na ła m a ch  „D o  C zynu" — z o s ta ł odczytany 
na specja lnem  zebran iu  w  K ró l. H uc ie  wobec zgó- 
rą  100 po lsk ich  ku p có w  i  rzem ieś ln ików . Z ebran i 
jednog łośn ie  zażądali, by ten  rew e lacy jny m a te rja ł 
o p u b liko w a ć  na ła m a ch  „D o  C zynu", b p  jest nie 
do pom yślen ia, by ku p ie tw o  po lsk ie  na Ś ląsku  w 
da lszym  ciągu sw o im  groszem s k ła d k o w y m  żyw i­
ło  tego rodza ju  osobn ika  i  to le ro w a ło  p. C horą ­
żego w  swem gronie. Jak to  dobrze, że p.C horą­
żem u za chc ia ło  się w a lk i z akcją  „D o  Czynu". 
T ym  sposobem  na ś w ia tło  dzienne w y d o s ta ły  się 
ta k  ciekawe h is to rje , k tó re  a kc ji „D o ,C z y n u “ nie 
szkodzą, ale p. Chorążego w ogóle na Ś ląsku un ie ­
m oż liw ią . M ie jm y  nadzieję, źe w a lka  z robactw em , 
k tó re  od samego począ tku  u s iło w a ło  podgryzać 
korzen ie  a kc ji „D o  C zynu", dobiega do końca. 
D o  zwycięskiego k o ń c a ! R obac tw o  przestanie 
podgryzać korzen ie  a kc ji „D o  C zyn u "!

M anipulacje bankowe...
A r ty k u ł w  jednym  z num erów  p. t. „C h a -  

c h a r s k a  w a l i z k a "  w y w o ła ł w iele, śm iechu w 
K ró l. H uc ie , a w śród  kup iec tw a  na Ś ląsku prze­
konan ie , że trzeba p rzystąp ić  do , reo rgan izac ji 
zw iązku , bo ci, k tó rz y  p rzysz li na Ś ląsk — a b y  
t u  z a r o b i ć  — we tró jk ę  z jedną chacharską 
w a lizką  dosz li do m a ją tków , a ogó l kup iec tw a  
górnośląskiego zu b o ża ł i  niejeden, k tó ry  daw nie j 
m ia ł pokaźny m ajątek, dziś m a a ku ra t tyle, że po-
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m ie ś c iło b y  się w  jedne j chacharsk ie j w alizce. O  
g ó ł ku p ie c tw a  górnośląskiego w  K ró l. H u c ie  jest 
zdania, źe „D o  C zynu" ju ż  dziś w ysz ło  z w iadom e j 
w a lk i ręką  obronną , że p rzec iw n icy  „D o  C zynu" 
już  dziś po rządnym  lu d z io m  ś m ia ło  w  oczy spo j­
rzeć nie mogą, źe się u k ryw a ją  i  n ie  paradują , 
ja k  daw nie j, ale zachęcają nas, byśm y w a lkę  w  
dalszym  ciągu p row adz ili. C hodz i o to , aby do ­
kum e n tn ie  w y jaśn ić  o g ó ło w i ja k  je d n o s tk i — k tó re  
tu  p rzysz ły , a b y  z a r o b i ć  — dochodzą do m a­
ją tk ó w , gdy o g ó ł g ó rn o ś lą sk i ubożeje. W  tym  
celu opow iem y, ja k  „pew ne" je d n o s tk i w  sposób 
podstępny i  w y ra fin o w a n y  p o w su w a ły  się do rady 
nadzorcze j pewnego banku, do p ow stan ia  k tó rego  
n iczem  się nie p rzyczyn iły , i  u ję ły  tę in s ty tu c ję  w 
swoje b rudne  ręce d la  sw o ich  osob is tych  celów. 
G d y  se tk i c z ło n k ó w  100 z ł. k re d y tu  uzyskać n ie 
mogą, k ilk u  u p rzyw ile jow an ych  — k tó rz y  pod ­
stępnie do s ta li się do rady  nadzorczej — ko rzys ta  
z k re d y tu  bez ograniczenia, W  ta k ic h  w a ru n ka ch  
oczyV,'iście — k o s z t e m  o g ó ł u  — dochodz ić  do 
m a ją tku  w ie lką  sz tuką  nie jest. D la  dob ra  o g ó łu  
trzeba tych  „u p rzyw ile jo w a n ych " w ydostać  z tego 
banku. G d y  to  nam  się uda, oddam y w ie lką  u s łu ­
gę c a ły m  rzeszom  d ro b n ych  ku p có w  i rzem ieśl­
n ik ó w  ch rześc ijańsk ich  a zw yc ięstw o nasze będzie 
zupe łne . Tą samą m etodę, ja ką  c i panow ie  zasto- 
so w a 'i do opanow an ia  te j in s ty tu c ji finansow e j, 
d robne ku p ie c tw o  i  rze m io s ło  chrześcijańskie  w  
na jb liższe j p rzysz ło śc i m us i zastosować. K lin  w y­
b ija  się k l in e m ! W ów czas da się u ra tow ać n ie ­
jedno  p rzeds ięb io rs tw o  chrześcijańskie , k tó re m u  
dziś g roz i zagłada. A b y  znów  szw ind la rze  nie za­
skoczy li nas w a lnem  zebraniem , już  dziś trzeba 
m o b ilizo w a ć  sw oich. M a m y  jeszcze k ilk a  m ie­
sięcy, ale to  w ie le  nie jest. Już dziś trzeba się 
m o b ilizow ać . Ins ty tuc ja , s tw o rzona  u d z ia ła m i 
ogó łu , że row isk iem  d la jednostek być n ie m oże! 
S ko ro  zabra liśm y się do czyszczenia, to  już  oczyś­
cić w s z y s tk o !

D z ia ł żydoznaw czy.

W y ją tk i w ybrane z d z ie ł Ks. D r. Jó ze fa  K ru ­
szyńskiego, obecnego re k to ra  U n iw e rsy te tu  

K a to lick ie g o  w Lub lin ie .

Ukryta ręka.
Ż y d  o s t w o  w o j u j e  ze  ś w i a t e m  c h r z e ­

ś c i j a ń s k i m .  J e s t  t o  f a k t  n i e z b i t y .  D la  
ośw ie tlen ia  powyższego fa k tu  posiadam y bardzo 
w ie lk i m a te r ja ł dow odow y, k tó ry  w z ró s ł w  os ta t­
n ich  czasach, a zw łaszcza  w okresie d z ia ła ln o śc i 
sjon istyczne j. N a  ten m a te r ja ł m us im y  się po ­
w o ła ć .

A n g ie lsk i żyd D is rae li, późn ie j lo rd  Beacons- 
fie ld , p is a ł jeszcze w  ro k u  1844 w  swej książce 
„C o n in g sb y ": „Ś w ia te m  rządzą b y n a j m n i e j
n i e  c i  l u d z i e ,  k tó ry m  rządy pow szechn ie p rzy ­
p isu ją  ci, co nie b y w a li poza ku lisa m i". Znaczy 
to , ż e  n ie  m o n a r c h o w i e ,  p r e z y d e n c i ,  czy 
upow ażn ione  ku  tem u  i  w ybrane c ia ła  p raw o­
dawcze. P o d z ie la ł p raw dę tych  s łó w  B ism ark . 
N ie  m ogąc jednak  odnaleźć „ u k r y t e j  r ę k i " ,  
k ie ru jące j w spó łczesną  p o lityką , n a zw a ł ją  czemś 
„ n i e z b a d a n e  m ".

P o w o jn ie  św ia tow e j żydz i odegra li w yb itn ą  
ro lę  przy zaw ieran iu  trakt.w ersa lsk iego , dz ięk i w p ły ­
w om  owej „ u k r y t e j  r ę k i " ,  czy li n iezbadanej s iły . 
L o rd  D ug las p o w ie d z ia ł: „ L i g a  N a r o d ó w  s t a ­
n o w i  c e n t r a l n y  r z ą d  ż y d o w s k i " .  A  zna­
n y  p isarz s jo n is tyczn y  w  A n g lji, Iz rae l Z angw ill, 
n ie w a h a ł się o św ia d czyć : „ L i g a  N a r o d ó w
j e s t  d z i e c i ę c i e m  ż y d o w s k i e m " .

H ra b ia  C ze rep -S p iridow icz  og łasza w  swem 
p iśm ie  „G en tile s  Reviev" i  w  broszurach, że żydzi 
podżega li cesarza W ilh e lm a  do wszczęcia w o jn y  
europe jsk ie j, o fia ro w u ją c  m u  z n a c z n e  u s ł u g i  
w  p o m o c y  m a t e r j a l n e j .  R ezu lta t b y ł tak i, 
źe św ia t ch rześc ijańsk i s tra c ił na te j w o jn ie  4 0 
r a i l  j o n ó w  l u d z i  i  3 5 0  m i l j a r d ó w  d o l a ­
r ó w .  N a to m ia s t w o jn a  ta  n apęd z iła  do kieszeni 
żydow sk ich  o lb rzym ie  k a p ita ły . N a liczono , że w 
sam ych S tanach Z jednoczonych  A m e ry k i P ó łn o cn e j 
z górą  19000 żydów  s ta ło  się m i l j  o n e r a m i ,  a 
R o tszy ld  w  P aryżu  zyska ł z g ó r ą  4 m i l j  a r  d y  
d o l a r ó w .  Z  ogó lnych  w yd a tkó w  w o jennych  do 
b a n kó w  żydow sk ich  w p ły n ę ło  1 0 0  m i l j a r d ó w  
d o l a r ó w .  Ś w ia tow a  w o jn a  tedy — ja k  to  już 
p o d k reś la liśm y  wyżej — w zbogac iła  n iepom ie rn ie  
ca łe  żydostw o, sprow adza jąc jednocześnie ubóstw o  
i  uby tek  s i ł  w  lu d z ia ch  na k ra je  chrześcijańskie. 
Ż ydz i zw ycięzcy zaczęli po w o jn ie  rozszerzać swoje 
m acki, wysysając w  dalszym  ciągu o s ła b io n y  o r­
ganizm  chrześcijański. S łuszn ie  p o w ie d z ia ł C ham ­
berla in , że „ l u d z i e ,  c o  s t w o r z y l i  j u d a i z m ,  
k o r z y s t a l i  z s i ł y  s a t a n i c z n e j " .  Iz rae l 
Z a n g w ill p is ze : „ Ż y d z i  n i g d y  n i e  z a d a w a ł -  
n i a l i  s i ę  r ó w n o ś c i ą ,  l e c z  ż ą d a l i  z w i e ­
r z c h n i c t w a  n a d  i n n y m  i", A  in n y  żyd w  
przystęp ie  szczerości, O ska r Levy, o ś w ia d c z y ł: 
„ Ż y d z i  s a m i  s ą  t w ó r c a m i  l e g e n d y  o 
w ł a s n e j  w y ż s z o ś ć  i".

W a lte r Rathenau, żyd, m in is te r spraw  zagra­
n iczn ych  w  pow o jen nym  rządzie n iem ieck im , w y ­
p o w ie d z ia ł jasno, że t y l k o  300 l u d z i ,  znających 
się wzajem nie, r z ą d z ą  E u r o p ą .  O n i w yb ie ra ją  
z pośród  sw o ich  n a s t ę p c ó w .  C i żydz i n ie ­
m ieccy posiada ją  s iłę  oba lić  każdy u s tró j lu b  na­
rzu c ić  tak i, j a k i  z e c h c ą  g o j o m .

Żyd B e rn a rd  B a ruch , naznaczony w  Am eryce

na kom isa rza  wojennego, nie k rę p o w a ł się w yp o ­
w iedzieć w obec sena tu : „J a  b y ł e m  n a j p o t ę ż ­
n i e j s z y m ,  z e  w s z y s t k i c h  l u d z i  w  r. 1918."

Żyd  W ą rb u rg  o św ia d czy ł w obec senatu S ta ­
nów  Ź jednoczonych , że bank „ S c h i f f ,  K u h n ,  
L o e b  i  S - k a " ,  do k tó re j i  on należy, s fin a n so w a ł 
w  c a ł o ś c i  w yb o ry  na prezydenta  R o o s e v e l t  a, 
T a f t a  i  W i l s o n a " ,  co oczyw iście  w y je d n a ło  
W a rb u rg o w i n i e o g r a n i c z o n e  w p ł y w y  w  
B i a ł y m  D o m u .  Teraz staje się jasnem  — jak  
pisze Czerep — S p irid o w icz , że Loeb, sekretarz 
Rooseveita, p o w ie d z ia ł do m n ie  w  r. 1907: „ P r e ­
z y d e n t  w s z y s t k o  u c z y n i ,  c o  j a  m u  p o ­
w i e  m."

Jak bardzo W i l s o n  u le g a ł żydostw u, w y ­
starczy p rzytoczyć ten  szczegół, że gdy p rz y b y ł 
do Paryża w  r. 1919, aby brać u d z ia ł w  naradach 
nad poko jem  w ersa lsk im , nie zam ieszka ł w  żad­
nym  państw ow ym  gm achu, — choć każdy b y łb y  
m u oddany do rozporządzen ia  — l e c z  w  p a ł a ­
c u  b a n k i e r a  ż y d a  B l e i c h r o e d e r a .  N a le ­
ży jeszcze i  na to  zw róc ić  uwagę, że dom  ban­
k ie rsk i B le ichroedera , n iem ieckiego żyda, zw ią ­
zany jes t ściśle z b a n ka m i h a m b u rsk ie m i i  fra n k  
fu rck iem i, k tó re  oczyw iście  w y s ł u g i w a ł y  s i ę  
N i e m c o m  p o d c z a s  w o j n y .

N a jba rdz ie j zau fanym  p o w ie rn ik ie m  prezydenta 
W o o d r o w  W i l s o n a  w  okresie zaw ieran ia  
tra k ta tu  w ersalskiego b y ł ż y d  M e n d e l  E d w a r d  
H o  us , posiada jący rangę p u łk o w n ik a .

S ły n n y  C l e m e n c e a u ,  k tó ry  odeg ra ł tak 
w y b itn ą  ro lę  u s c h y łk u  w o jny , p o s ia d a ł za sekre­
ta rza  ż y d a  M a n d l a  R o t s z y l d  a. L lo yd  George 
zaś ż y d a  S as  o o n  a R o t s z y l d  a.

Ż ydz i p o tra fią  znaleść drogę do ludz i, za jm u ­
jących  na jba rdz ie j w p ływ o w e  s tanow iska  w  d yp lo ­
m a c ji św ia tow e j. T łu m a czy  się to  tern, że i  w y­
b ó r ich  na te s tanow iska  zależny b y ł od w p ły ­
wów , względnie k a p ita łó w  żydow skich . „ P r o t  o- 
k u ł y  M ę d r c ó w  S j o n u "  m ów ią , że na tak ie  
s tanow iska  należy za w sze lką cenę w yb ie rać lu d z i 
s k o m p r o m i t o w a n y c h  jakąś aferą z n a n ą  
ż y d o s t w u ,  c z y  t e ż  s p e ł n i a n ą  d o  s p ó ł k i  
z ż y d o s t w e m .  Ludzie  ci, dostaw szy się na w y­
sokie s tanow isko , w  obaw ie u jaw n ien ia  i  skom  
p ro m ito w a n ia , b ę d ą  c a ł k o w i c i e  u l e g l i  ż y ­
d o s t w u .  Is to tn ie , w  ciągu o s ta tn ich  la t w id z im y  
obok  n a jw yb itn ie jszych  m ężów stanu, żydów  tak  
b lis ko  z n im i zw iązanych i  ta k  o d d z ia ływ u ją cych  
na n ich , że bez spo jrzen ia  za ku lisy , staje się 
rzeczą n ie z ro zu m ia łą , dlaczego ta k  się dzieje. 
B ism a rk  powiedz ia ł  swego czasu : „ J e s t e m  z a- 
p r z e d z a n y  s z a t a n o w i  R o t s z y l d o w i ,  no,., 
a le  j e s t  o n  N i e m c e m  z F r a n k f u r t u . "

G azety am erykańsk ie  o g ła sza ły  w  sw o im  cza­
sie, że W a rb u rg , cz ło n e k  na jw iększego dom u ban­
kow ego na św iecie „ S c h i f f ,  K u h n ,  L o e b  i  
S - k a "  — m ającego swoje g łów ne  dom y w  H a m ­
burgu, F ra n k fu rc ie  i  N ew -Jorku  — d a ł k re d y t 
T rock iem u , w yb ie ra jącem u się w raz z Len inem  
d la  z n i s z c z e n i a  R o s j i .

C iąg dalszy w  następnym  num erze.

!! Firmy polskie i chrześcijańskie !!
K R Ó L E W S K A  H U T A :

I an Wieroński, Skład futer i czapek. — —  - 
ul. Piłsudskiego N r. 1.

Hejosch, Księgarnia i skład papieru oraz wy­
robów piśmiennych, ul. 3 -M aja  3.

' tanisław Lenczner, Mleczarnia i handel na 
’  biału, ul. 3 -M a ja  5.

tTn. Tyrakowski, Zakład krawiecki. W ie lk i wy- 
® bór materjałów męskich, tel. 448. ul. Wolności 74.

Andrzej Dymek, Pierwszorzędny zakład krawiecki. 
" ■  ul. Katowicka 28.

Jan Dolata, Skład towarów krótkich. 
„ I  W  rul. Wolności 63.

Bracia Gemrot, Skład skór i przyborów szewskich.
ul. 3 -M a ja  56. - tel. 13 — 06.

l y ja k s  Brys m is trz  k ra w ie ck i — — — 
ul. S tyczyńskiego 2.

StKUCHLEWSKI
S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  i o b u w i a .

K R Ó L . H U T A  o  iz n  T A R N . G Ó R Y
ul. Wolności 23. ul. Krakowska 18.

tel. 1220. W P  tel. 529.

CENTRALA MEBLI
wlaśc, F. Kurpierz

e
Król. Huta, ul. Wolności 24.
Tele fon 514. Te le fon  514.

J O Z E F  P A R O L
K o n fe kc ja  męska, dam ska 
i  dz iec inna  oraz o b u w i e .

Król. Huta, ul. Wolności 31.
N ajtańsze i  na jko rzys tn ie jsze  ź ró d ło  zakupu.

P. Kamiński
S k ła d  ko n fe kc ji m ęskie j i  p ie rw ­
szorzędny zak ład  k r a w i e c k i

Król. Huta, ulica Wolności
róg Sienkiewicza, Tel. 1069

__________ Usługa rzetelna! Ceny przystępne!

FRANCISZEK BISKUP, Król.Huta, 3 M aja  43
S K Ł A D  O B U W IA .

Poleca obuwie we wszelkich gatunkach we własnych war­
sztatach wykonane oraz fabryczne. G iny  konkurencyjne.

Boratyński i Badowski
Katowice, ulica 3-Maja 24

Poleca po cenach ko n ku re n cy jn ych  to w a ry  ko lo n - 
_Ja ln e , w i na i  delikatesy.

D r o g e r j a  św.  B a r b a r y
Tel. 1666 W .  W. Dutkiewicz Tel. 1666

K A T O W IC E , ul. M arsz. P iłs u d s k iego 10.

P. CZARNECKI, KATOW ICE.
u lica  P ocz tow a  2. Te le fon  N r  23-66.

Poleca artykuły męskie, kapelusze, bieliznę, krawaty, skar­
petki, trykotaże itd. w najlepszym gatunku. Ceny przystępne

K. ŚW IĘTO CHO W SKI
Katowice, ul. Św. Jana 12. - Telefon 7-37.
Towar pierwszorzędnej jakości —  Ceny naprawdę 'bez­

konkurencyjne.

Skład Obuwia. Skład Obuwia.

E. WACŁAW Katowice
R Y N E K  12. -  Te le fon  N r. 356.

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, szkło, 
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. Wszystko na- 
prawdę p o  n i e s ł y c h a n  i e n i s k i c h  c e n a c h

WACŁAWOWA

N o w a  W i e ś ;

Józef Gawlik, — K on fekc ja  m ęska i  dam ska, 
ul. M ia rk i 91

Jan  G ol czy k, Królewska Huta
Rynek 22. mistrz krawiecki Rynek 22.

P ie rw szorzędna  p ra co w n ia  ub rań  m ęskich, 
dam sk ich  i  m u n d u ró w  na m iarę.

Franciszek Widera R U D A ,
P lac  W o ln o ś c i 1. 

S K Ł A D  M E B L I
Poleca za go tów kę  i  w  ra tach  b. dogodnych  m eble 

w szelk iego rodza ju .

Helena lachowska — K a taw ice  — 
ul. M ły ń s k a  37.

Sprzedaż to w a ró w  ło k c io w y c h  i  g a la n te rji po ce- 
— — — — nach ko n ku re n cy jn ych . — — — —

dawn. 
L a n g e r

Katowice, ul. Pocztowa 2

N ajw iększy i  jedyny  ch rześc ijańsk i s k ła d  b ie lizn y  
_______________dam skie j i  dziecinne j.__________ ___

A. K o ś c i e l n i a k
W y k w in tn a  kon fekc ja  — A r ty k u ły  męskie. 

Wielki wybór. Ceny przystępne.

PAWEŁ BULLA
Lipiny Śl. Król. Hucka 26.

S k ła d  m e b li w szelk iego ro d z a ju  i  tow . w yście lanych . 
Dogodne w a ru n k i sp ła ty .

Fabryka Mebli Kuchennych i Robót 
Stolarsko-Budowlanych

Ludwik Weiman ^ 1 ,: 1 Koś"
T e le fo n : Ł a g ie w n ik i 44.

Kępińska Fabryka Mebli
Trumien - Filja Lubliniec, ul. M ick ie w icza  20.

Tel. 78 W ł.  S T A N IS Ł A W  P IĄ T K O W S K I Tel. 78 
P O L E C A  M E B L E  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E  P O  

C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H  Z A  G O T Ó W K Ę  
__________________ I N A  R A TY ,___________________

M M a r r i n p I f  K R Ó L E W S K A  H U T A  
.  IVI a r Cl n e K ul. K a to w icka  10 .

Poleca obuwie dziecinne, damskie i męskie, buty robocze, 
kropy, wykonane we własnym warsztacie, oraz obuwie fa ­

bryczne.
Najstarszy skład obuwia w miejscu. Ceny konkurencyjne.

R edak to r odp. A lo jz y  M ach, K a tow ice . D ru k ie m : D ru k a rn ia  M . C a łka , T a rnow sk ie  G ó ry  u l B a rb a ry  1, Tel. 11-40


